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Kraków, poniedziałek 28 października 1907. 


Rocznik XVI. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 października. 


Klerykalny konwentykiel. 


Frysztat. (Tel. wł.). Wczoraj w niedzielę 
27 b. m. odbyło się w browarze we Fry- 
sztacie posiedzenie 'klerykałów w sprawie 
ustalenia kandydatury w okrędu wiejskim 
Frysztat-Bogumin. Zapraszającymi 
byli posłowie: Cieńciała, ks. Londzin, Hal- 
far i dr Michejda. 

Przewodniczył p. Halfar, kandydat 
przepadły sromotnie w dniu 14 maja prze- 
ciw tow. Regerowi. Sześciu księży 
brało udział w naradach. Zaszczyt kandy- 
dowania przeciw tow. Daszyńskiemu 
proponowano po kolei p. Michejdzie, 
Halfarowi, LankoczowiiFriedłlo- 
wi (nieobecnemu). Ale każdy z nich albo 
się wymówił bardzo stanowczo, albo sa- 
mo zgromadzenie go nie chciało... 

Inżynier Sykała z Poremby polecił 
wkońcu — — p. Stohandla(/), a jeżeli- 
by ten nie przyjął kandydatury, p. Burę 
z Karwiny, którego postawił ks. Jansza. 

Wybrano komitet wyborczy, złożony Z 
pp. Halfara, Urbańczyka z Piotrowic, 
Lankocza z Łąk, ks. Bilki z Frysztatu i 
jednego górnika — dla okrasy. 

W naradach przebijała silna nuta nie- 
nawiści do robotników i nadzieja, że „py- 
skaty* p. Stohandel, Zgórniakikil- 
ku podobnych pojadą na Śląsk, aby temi 
samemi łajdackiemi sztuczkami pracować 
przeciw tow. Daszyńskiemu, co w Galicyi. 

Jeden z krakowskich księży wzywał ze- 
branych — około 50 osób — ażeby nie 
dali śię zatopić przez „czerwone morze“ 
socy uiistyczne. Inni pokładali całą nadzieję 
w tem, że może „katoliccy“ robotnicy da- 
dzą się namówić do walki przeciw swoim 
własnym braciom. 

Ton nadawali księża i klerykalni agila- 
torzy, zagrzewając się nawzajem do walki 
z robotnikami. 

W ten sposób „wspaniałomyślny* ks. 
Londzin, który najpierw pozbawił dra Mi- 
chejdę mandatu, a potem chciał mu da- 
rować — kandydaturę w okręgu Frysztat- 
Bogumin, nie mógł szkody wynagrodzić. 


* 
*k * 


Komisya z powodu drożyzny węgla. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komisyi, delegowanej ze względu na uad- 
zwyczajne podrożenie węgla. W skład ko- 
misyi wchodzą reprezentanci ministerstw : 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, skar- 
bu, handlu, kolei i rolnictwa. Przewodni- 
czył prezydent ministrów bar, Beck. Dalsze 
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Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal, — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


obrady komisyi odbędą się w poniedziałek 
po południu. 


Trzęsienie ziemi w południowych Włoszech. 

Rzym. Zdaje się potwierdzać, że liczba 
osób, które zginęły w Ferruzzano, nie 
przenosi 200. Dotychczas wydobyto 65 
zwłok z pod gruzów. Minister skarbu 
Lacava zwiedza w dalszym ciągu miejsco- 
wości dotknięte katastrofą i wydaje wszę- 
dzie zarządzenia celem przyjścia z pomocą 
ludności. 

Niepokoje w Serbii. 

Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza ukaz 
królewski, mocą którego komendant gwar- 
dyi królewskiej podpułkownik Dulnie usu- 
nięty został ze swego stanowiska i zamia- 
nowany komendantem twierdzy Kladovo. 

Belgrad. Dzienniki donoszą, że rząd wo- 
bec tego, że dzisiaj ma się odbyć mityng 
protestujący, zarządził koncentracyę wojsk 
garnizonów okolicznych. Do Belgradu,przy- 
będą 9 pułk i 25 pułk piechoty. Również 
skonsygnowano wielką liczbę żandarmów. 
Mityng odbędzie się na placu poza pała- 
cem królewskim. 

Belgrad. Na placu Marka odbyło się wczo- 
raj zgromadzenie protestujące, zwołane 
przez zjednoczoną opozycyę, w którem 
wzięło udział około 3000 osób. Wygłosili 
przemówienia posłowie : Stojanovic (młodo- 
radykał), Welikovie (nacyonalista) i Woja 
Marinkovie (postępowiee), w których potę- 
piali tak wewnętrzną, jak i zewnętrzną 
politykę rządu, który i w dniu wczoraj- 
szym, ściągając do Belgradu bardzo wiele 
wojska, pokazał, jak pojmuje wolność ludu, 
zagwarantowaną przez konstytucyę. Mityng 
przyjął jednogłośnie rezolucyę, która po- 
tępia postępowanie rządu a w szczególno- 
ści rozwiązanie skupczyny oraz żąda przed- 
sięwzięcia świeżych wyborów. Po zgroma- 
dzeniu rozeszli się jego uczestnicy, na 
wezwanie przewodniczącego, zupełnie spo- 
kojnie. — Grupa młodych ludzi demonstro- 
wała przed hotelem „de Paris*, gdzie od- 
bywała się konferencya partyi rządowej. 
Wznoszono tam okrzyki przeciw rządowi 
i usunięto wywieszoną chorągiew. W mie- 
ście panował zupełny spokój; ani wojsko 
ani policya nie miały powodu do wkro- 
czenia. Socyalni demokraci nie brali u- 
działu w mityngu. 

Przeciw skandalowi uniwersyteckiemu. 

Zofia. (Ag. tel. bułgarska). Mityng, w któ- 
rym wzięło udział około 10.000 osób, przy- 
jął rezolucyę, żądającą przywrócenia w u- 
rzędzie dawnych profesorów uniwersytetu 
i ponownego otwarcia uniwersytetu, oraz 
przywrócenia autonomii uniwersytetu. Re- 
zolucya wyraża potępienie dla rządu, któ- 
ry depce nogami prawa ludu i wzywa na- 


ród, aby działał energicznie w kierunku 
obalenia rządu. Mimo, że na zgromadzeniu 
wypowiadano bardzo namiętne mowy, nie 
przyszło do zaburzenia spokoju. 


Sprawa biskupa Roopa. 


Petersburg. Według informacyi ze strony 
miarodajnej nie należy oczekiwać żadnego 
konfliktu między kuryą rzymską a Rosyą z 
powodu zarządzeń, przeciw biskupowi wileń- 
skiemn br. Roopowi. Biskup otrzyma pozwo- 
lenie na 1-tygodniowy pobyt w Petersburgu 
i uda się potem prawdopodobnie do Rzymu. 


Rada państwa. 


Posiedzenie izby panów. 

W sobotę odbyło się posiedzenie lzby 
panów pod przewodnictwem prezydenta 
ks. Alfreda Windischgraetza. 

Prezydent zaproponował wybór komisyi, 
złożonej z 25 członków, dla przedwstęp- 
nych obrad nadprzedłożeniami ugo- 
dowemi, oraz odesłanie tych przedłożeń 
bez pierwszego czytania do komisyi, skoro 
tylko wpłyną. 

Wniosek ten uchwalono i do komisyi 
tej wybrano między innymi hr. Lancko- 
rońskiego i hr. Pinińskiego. 

Projekt ustawy w sprawie kontrak- 
tów służbowych dla osób zajętych 
w służbie leśnej i rolniczej, przydzielony 
został specyalnej komisyi z 15 członków. 
Do tej komisyi wszedł także między inny- 
mi dr Stanisław Madeyski. 

Na propozycyę wnioskodawcy Exnera 
przydzielono jego wniosek w sprawie Za- 
kładów dla technieznych prób 
specyalnęj komisyi. Do komisyi tej wszedł 
z Polaków dr Czaykowski. 

Do deputacyi kwotowej wybrano 
br. Chlumecky'ego, Schwegla, Kinka, Ma- 
tusza i Rhomberga. 

Termin następnego posiedzenia podany 
będzie w drodze pisemnej do wiadomości. 
meee e a e 


Napad na pociąg m stacyi Sławków. 
Konfiskata 15.000 rubli, 


W piątek 25 b. m. o godz. 5 po poł. na 
stacyę Sławków, przy odnodze dąbrow- 
skiej kolei nadwiślańskich, przybył pociąg 
towarowy. W pociągu tym był specyalny 
wagon służbowy, w którym znajdowali się: 
płatniczy kolejowy Wostrikow, oraz czte- 
rech żołnierzy; na platformie wagonu stało 
nadto na warcie dwóch żołnierzy. Nagle 
pod wagon ten rzucono bombę. Rozległ 
się straszny huk i w jednej chwili podło- 
ga i ściana wagonu zostały wyrwane, a 


trzej znajdujący się w wagonie żołnierze 
siłą wybuchu wyrzuceni zostali na zewnątrz. 
Do wagonu podbiegło kilku ludzi, którzy 
strzałami z rewolwerów zranili płatniczego 
i jednego z żołnierzy. Następnie napada- 
jący, których było około 15, rozbili skrzy- 
nię z pieniądzmi i zabrali 15.000 rb., prze- 
znaczonych na wypłaty oficyalistom kole- 
jowym i 162 rb., oddane przez naczelnika 
stacyi Sławków. 

Załatwiwszy się z wagonem, napastnicy 
weszli do budynku stacyjnego, zniszczyli 
aparaty telegraficzne i telefoniczne i, usu- 
nąwszy służbę parowozową, odczepili pa- 
rowóz od pociągu i odjechali w stronę 
Strzemieszyc. 

O godz. 6 wiecz. stacya Strzemieszyce, 
dowiedziawszy się o napadzie, wysłała po- 
ciąg specyalny z oddziałem wojska i z le- 
karzami. Na środku drogi pociąg ten spo- 
tkał stojący na linii parowóz, z którego 
wodę i parę wypuszczono. Parowóz ten 
zabrano na stacyę Sławków. 

W pogoni za napastnikami udał się na- 
czelnik powiatu z silnym oddziałem wojska. 

Obu rannych, Wostrikowa i żołnierza, 
odwieziono pociągiem do Warszawy. 

Konfiskata ta została dokonana przez 
frakcyę rewolucyjną P. P. S. 


Wiktor Bachowski. 


Wezoraj rano zmarł w Krakowie skutkiem 
zapalenia ślepej kiszki Wiktor Bachowski. 
Nazwisko to dobrze jest znane ogółowi na- 
szych czytelników. Był czas, że miało ono 
dobry dźwięk w szeregach zorganizowanych 
robotników w naszym kraju, przyszedł pó- 
źniej czas, w którym stało się w tychsamych 
szeregach najbardziej znienawidzonem... W hi- 
storyi ruchu kolejarzy w Galicyi odegrał Ba- 
chowski rolę wybitną, niegdyś świetną, pó- 
źniej smutną... 

Wiktor Bachowski był banmistrzem kolei 
państwowych. Wydalony został z posady, jak 
zawsze twierdził, niesłusznie, na podstawie 
nieudowodnionych oskarżeń. Poczucie dozna- 
nej krzywdy pobudziło go do walki. Mówcą 
nie był, ale umiał ostro i jasno pisać, sto- 
sunki kolejowe znał doskonale, a miał ener- 
gię i zaciętą wytrwałość. Zorganizował on we 
Lwowie krajowe stowarzyszenie kolejarzy, ale 
im dłużej walkę prowadził, tem bardziej do- 
chodził do przekonania, że kolejarze, mając 
przeciw sobie tak potężnego wyzyskiwacza, 
jakim jest państwo, muszą się zjednoczyć w 
wielkiej, potężnej osganizacyi, obejmującej 
kolejarzy całego państwa i iść ręka w rękę 
z całą zorganizowaną klasą robotniczą. To 
przekonanie doprowadziło go do zbliżenia się 
z partyą socyalno-demokratyczną. Wkrótce 


Z TEATRU. 


„Cyd* Wyspiańskiego. 
I 


Wielka poezya klasyczna we Francyi wiąże 
się z okresem rządów Ludwika XIV. Jest to 
okres uspokojenia się umysłów — słabną fer- 
menty polityczne: fronda szlachty feudalnej 
jest raczej spiskiem zbrojnym, niż wyzwa- 
niem i zmaganiem się dwu jednako żywo- 
tnych pierwiastków. W dziedzinie religijnej, 
której problemy tak długo szarpały umysły, 
też nastaje po nawałnicach okres zacisza, co 
z biegiem czasu przedzierzgnie się w indy- 
ferentyzm — aż martwa, niema powłoka re- 
ligii pobudzi wiek XVIII do podjazdowej prze- 
ciwko niej wałki — w imię głosu rozumu. 
Pascal jest ostatnim tęższym umysłem (doby 
Ludwika XIV), który się problematami wiary 
do głębi przejmuje... 

Nie przeczy temu bynajmniej obraz ściga- 
nia hugonotów. Jest to już czysto materyalne 
rozprawienie się górującego nad wszystkiem 
absolutyzmu z pierwiastkiem inowierczym, 
jednolitość mącącym. W tym czasie spokoju 
— w wersalskim blasku „króla-słońca*, któ- 
rego tron nietylko politycznie stał się istotną 
syntezą kraju (Tétat c'est moi), lecz dokoła 
siebie skupiał: wykwint, sztukę i wiedzę, 
tworzyła się owa klasyczna poezya: język 
francuski był już udoskonalonem narzędziem, 
a poprzednie generacye już były w świat 
grecko-rzymski wprowadzone; lecz odegrały 
one raczej rolę stróżów tego skarbca, z któ- 
refo ich potomni czerpali należycie. 


Cechą tej poezyi klasycznej jest pewna 
chłodna dostojność, której odpowiada styl 
retoryczny ; możnaby, używające terminologii 
Nietzschego z jego „Narodzin tragedyi*, na- 
zwać ją apolińską w przeciwstawieniu do 
późniejszych romantycznych, dyonyzyjskich 
prądów wybujałego uczucia, gdy w góry i 
wądoły, rewolucye i reakcye załamie się spo- 
kojna równina, na której wyrósł klasyeyzin. 
Jednakże tak mocno wrytą okaże się jeszcze 
budowa klasyczna we Francyi, że przetrwa 
wielką rewolucyę i pierwsze cesarstwo; nie 
zerwie jej impet, wyłoniony z rewołucyi, ten 
impet, który, gdy go Napoleon na bagnety 
przerzuci — drogę mu utoruje przez Europę 
całą. Co prawda szczęk broni we Francyi 
tak wówczas nie milknie, że Muzy milczą 
prawie... 

Dlaczego pociągnął Wyspiańskiego Corneil- 
lowski „Cyd“ ?.. Może dlatego, że już tak 
wcześnie uzyskał on dzięki Morsztynowi u 
nas pewne prawo swojszczyzny — że wo- 
góle zresztą stał się symbolem trycerza-boha- 
tera; skądinąd bowiem z tej samej dziedziny 
francuskiego klasycyzmu bliższym jest nam 
Racine, natura subtelniejsza od Corneille'a, 
którego Sainte.Beuve porównał był z wynio- 
słem, potężnem drzewem o pniu nagim i hen 
w górze ciemnej koronie; majestatyczne drze- 
wo, ale napróżno szukać pod niem cieniu, 
lub kwiatu na niem. 

Najsłabszą wogółe stronę Corneille'a two- 
rzą jego typy kobiece. To też Wyspiański 
zbyt indywidualny, by poprzestać na roli li 
tylko tłómacza, mając zresztą w tym wypadku 
świetny („Książę Niezłomny “) precedens, zupeł- 


nie przeobraził postać infantki: z pewnem 
zamiłowaniem, mając wołność kompletną, gdyż 
infantka poboczną jest figurą, niejako świad- 
kiem zajść — w ślicznych wierszach przed- 
stawia budzenie się dziewiczych przeczuć, a 
potem uczuć miłosnych. Królewna tęskni, 
marzy o miłości, o jakimś śni witeziu nie- 
pokonanym. Może to piękny Rodrygo te ma- 
rzenia z serduszka wyczarowuje? Nie; przy- 
najmniej infantka tego nieświadoma: jej ma- 
rzenia płyną jeszcze swobodnie, fantasty- 
cznie — górnie ku sławie, ku laurom — po- 
nad głową młodzieńca o pięknem licu, lecz 
niewypróbowanym mieczu. Ale oto rośnie 
Rodrygo w czyny waleczne, i w miarę, jak 
ucieleśnieniem się staje marzeń infantki, jej 
przeczucia stają się czemś konkretnem: uta- 
jony w pączku kwiat miłości zakwita. Mi- 
sternie tu rozwinięty został motyw z eposu 
o „Cydzie*: pieśń bowiem też każe króle- 
wnie rozkochać się w rycerzu nad rycerze 
pod wpływem jego zwycięstwa. Ale dlaczego ? 
Niewątpliwie w oczach pieśniarza nie mógł 
być większy hołd i dank wdzięczniejszy zło- 
żony ulubionemu bohaterowi, jak tem znie- 
wołeniem ku niemu serca królewskiej córy. 

Natomiast u Corneill'a królewna, już z roz- 
poczęciem sztuki zakochana w rycerzu, po- 
mna na różnicę rodu, która ich dzieli, za- 
prząta się Rodrygiem, swatając ge z Chimeną 
(z francuska Szymeną). 

Postać tej ostatniej nie wypadła u Wy- 
spiańskiego tak bez skazy, jak infankta. I jej 
uczucia zaopatrzył poeta w swym przekła- 
dzie w struny delikatniejsze, ale tembardziej 
dziś ona razi. Uszanował tu zbytnio Wy- 


spiański tok Corneillowskiego utworu, zgo- 
dny zresztą z eposem: Szymena stanie się 
może żoną Cyda. 

W atmosferze subtelniejszej, którą stwarza 
„Cyd“ Wyspiańskiego, Szymena logicznie mu- 
siałaby zrzec się dla swej miłości — upor- 
czywego nastawania na głowę ukochanego, 
a natomiast dla cieniów ojca winnaby się 
wyrzec zrealizowania tej miłości kategory- 
cznie. 

U Corneille'a powtarzam rozstrzygnięcie 
odwrotne mniej nas razi: czujemy się w 
atmosferze jakiejś obcej. Corneille'a, zresztą, 
nie podaje uczuć in flagranti podchwyco- 
nych — żywych; raczej stwarza retoryczne 
dysputy na ich temat i urok jego stylu two- 
rzą w jego konfliktach — z systematycznie 
ustawionem pro i contra nader kunsztowne 
definicye tej rozbieżności. 

Więc, chociaż lubi dobierać konflikty olbrzy- 
mie, przygniatające, imponuje wyobraźni wi- 
dza ich ogromem, ale magii poruszania uczuć 
mową uczuć — nie posiada: jest tym maje- 
statycznem wysokopiennem drzewem Sainte- 
Beuve'a... 

W obliczu pieśni o Cydzie jesteśmy oczy- 
wiście zupełnie z dzisiejszości i jej skrupu- 
łów wyzwoleni, choć tam, jak widać ze skarg 
Szymeny nietylko jej ojciec ginie z rąk Ro- 
dryga, ale i matka ze smutku umiera, a obok 
tego... sokół Rodryga (tu wdzięczna naiwność) 
jej gołąbki białe zakrwawia. Żąda ona zadość- 
uczynienia za śmierć ojca: krwi za krew 
żąda. Pojmujemy to zupełnie: wszak to są 
czasy, gdy miecz rzadko zna spoczynek, 
rzadko krwią się nie krasi: bitne i butne to 
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przeprowadził on rozwiązanie się t. zw. gali- 
cyjskiego stowarzyszenia kolejarzy i przystą- 
pienie gromadne jego członków do silnej już 
wówczas także i w Galicyi centralnej orga- 
nizacyi kolejarzy, która powierzyła mu re- 
dakcyę swego organu „Kolejarza*, wychodzą- 
cego wówczas w Krakowie. Redagował on to 
pismo bardzo dobrze, pisał artykuły cięte, 
chociaż raziły może zbyt osobiste ataki; ale 
taka już była jego natura, że każdą kwestyę 
widział przedewszystkiem ze strony osobistej, 
a dopiero w drugim rzędzie z rzeczowej; to 
też ówczesny sekretarz krajowy organizacyi 
kolejarzy tow. Kurowski zmuszony był prze- 
ciwdziałać łemu tonowi osobistemu w sposo- 
bie redagowania „Kolejarza“. Nie przychodzi- 
ło jednak z tego powodu do konfliktów z Ba- 
chowskim, który pod tym względem dawał 
się do pewnego stopnia hamować. Praca or- 
ganizacyjna szła zgodnie, „Kolejarz* działał 
bardzo agitacyjnie, co w połączeniu z nie- 
strudzoną działalnością agitacyjną i organiza- 
cyjną tow. Kurowskiego składało się na cią- 
gły i bardzo pomyślny rozwój organizacyi 
kolejarzy w Galicyi. Konflikt wybuchł dopie- 
ro później, a przyczyną jego stały się pewne 
niedokładności finansowe, których tow. Ku- 
rowski ścierpieć nie chciał i nie mógł. Ba- 
chowskiemu organizacya odebrała posadę re- 
daktora „Kolejarza*, a on rozpoczął namię- 
tną kampanię przeciw organizacyi. Z począ- 
tku głosił, że nie przestał być socyalistą i 
nie zwałcza ani organizacyi kolejarzy, ani so- 
cyalnej demokracyi, lecz tylko tow. Kurow- 
skiego. Później jednak coraz wyraźniej za- 
czął zwalczać i organizacyę kolejarzy i so- 
cyalizm i zbliżać się do wrogów robotni- 
ków. Po tej pochyłości staczał się coraz ni- 
żej, aż do — funduszu gadzinowego... 

Destrukcyjna robota Bachowskiego, prowa- 
dzona przezeń tak za pomocą osobistych je- 
go stosunków wśród kolejarzy, jakoteż zapo- 
motą założonego przezeń pisma p. t. „Nowy 
kolejarz“, odbiła się dotkliwie na organiza- 
cyi: rozbiła kilka kół miejscowych organiza. 
cyi kolejarzy i nie da się zaprzeczyć, że or- 
ganizacyę tę w Galicyi powstrzymała na ja- 
kiś czas w rozwoju. Spowodowała wśród ko- 
lejarzy galicyjskich głębokie rozterki, zatruła 
stosunki i w znacznej mierze rozbiła ich soli- 
darność. 

Przy ostatnich wyborach do parlamentu 
Bachowski stanął w szeregu wrogów robo- 
tników; zbliżył się nawet ze swoimi dawny- 
mi zaciekłymi wrogami, jak z osławionym 
Stróżyńskim, z pod sztandaru klerykalno-de- 
mokratyczno-stańczykowskiego, zwalczał kan- 
dydaturę tow. Daszyńskiego na Wesołej. Po- 
szedł na żołd „rady naredowej* i owych ba- 
szów kolejowych. których kiedyś tak zacie- 
kle zwalczał; zdradził sprawę robotniczą i 
kolejarską, i... podreparował finanse swoje i 
swojego suchotniczego pisemka... 

Po wyborach, na nowej służbie, użyty zo- 
stał przez wrogów organizacyi kolejarzy i 
przez stronnictwo rządzące do rozbijania or- 
ganizacyi kolejarzy na większą skalę. Da- 
wniejsze bowiem jego próby w tym kierun- 
ku zawiodły; pozostała przy nim tylko gar- 
stka kolejarzy zaślepionych, wśród których 
mir posiadał. Obecnie zaś złączył on tych 
swoich stronników ze wszystkiemi szumowi- 
nami, z lizusami dyrekcyjnymi, denuncyan- 
tami i łowcami protekcyi, aby z tych żywio- 
łów, przy poparciu i za pieniądze sfer rzą- 
dowych utworzyć organizacyę konkurencyj- 
ną, mającą na celu rozbić solidarność i je- 
dnolitą organizacyę kolejarzy — na pożytek 
zarządu kolei i stronnictwa rządzącego. W 
ten sposób powstała owa „Samopomoc kole- 


rycerstwo: rozmiłowane w walce, a gdzież 
pretekst bliższy, jak nie w porachunkach i 
zemście rodowej? Staje się ona zwyczajem — 
punktem honoru — obowiązkiem pietyzmu 
wobec tych, co legli. 

Ależ cóż ma uczynić kobieta? Naturalnym 
opiekunem jej — córki wasala, jest król-su- 
zeren: żąda od niego, by mocą królewską, 
jak przystało, ukarał jej ojcobójcę, ale gdy 
ta konieczna formalność ziścić się nie może, 
godzi się na inną ceremonię... ślubu: z za- 
bójcą wprawdzie jej ojca — lecz i bohate- 
rem i płonącym ku niej miłością kochan- 
kiem. 

Skoro królewska pieczęć przebaczenia o 
obowiązku zemsty zapomnieć każe — ustają 
przeszkody: o tej krwi widzianej prędko za- 
pomną oczy: toć to płyn wówczas bluzga- 
jący często — lżejszej przeto wagi; prostsza 
natura ówczesna może nie zaznać wzdry- 
gnięć i skrupułów nam właściwych... 

Kilka jednak subtelniejszych wierszy Wy- 
spiańskiego w ramach choć przymglonego 
Corneillowskiego rozwiązania konfliktu odbie- 
rają tej postaci nieco z jej logiki dawnej, nie 
dając jej w zamian pełnej sankcyi dzisiejszej. 

Uczuciowe pogłębienie postaci Rodryga 
wprowadza jako współczynnik do jego uwol- 
nienia się z pod klątwy krwi przełanej obok 
laurów zwycięstwa, ciernie cierpienia: postać 
ta przeto się do nas bardziej zbliża, tchnie 
naszym romantyzmem, oczywiście, że ideo- 
wo różnym od romantyzmu starych legend 
hiszpańskich, 


jarzy*, „Żółta“ organizacya, w której obok 
Bachowskiego rej wodzili Stróżyńscy i Ry- 
chlewscy, a za klórą staiy te sfery, którym 
zależało na rozbiciu kolejarzy i zrobieniu so- 
bie z nich powolnych narzędzi... 

I ta próba zawiodła, mimo namiętności, z 
jaką Bachowski prowadził oszczerczą kam- 
panię, pełną osobistych napaści, przeciw cen- 
tralnej organizacyi kolejarzy. 

Dziś, wobec śmierci togo człowieka, nie 
możemy tego wszystkiego przemilczeć, nie 
możemy kierować się zasadą nie mówienia 
źle o zmarłym. Zbyt świeżo bowiem stoją 
te wypadki w pamięci wszystkich. Każdy, 
kto znał Bachowskiego lub przynajmniej śle- 
dził jego działalność, widział, że nigdy nie 
kierował się Bachowski zasadami, lecz za- 
wsze względami osobistymi, które były dla 
niego decydujące. Dla momentu osobistego 
był w stanie znienawidzić to, czego sam 
wczoraj jeszcze namiętnie bronił. To właśnie 
stało się przyczyną, że smutną sławą oktryło 
się jego nazwisko w historyi ruchu kolejar- 
skiego w Galicyi. 


Proces hr. Moltkego przeciw Hardenowi, 


Berlin, 27 października. 

Na sobotniej rozprawie zaczęły się prze- 
mówienia stron. 

Pierwszy zabrał głos zastępca hr. Molt- 
kego, dr Gordon; podnosi on, że postę- 
powanie dowodowe nie wykazało winy 
Moltkego w duchu twierdzeń Hardena. Po- 
nieważ oskarżyciel nie mogł się oczyścić 
z zarzutu, oddał cesarzowi swój urząd do 
dyspozycyi. Obrońca chce jeszcze raz przed 
całą publicznością stwierdzić, że cień na- 
wet podejrzenia nie pada na hr. Kuna 
Moltkego. Następnie roztrząsa Gordon kwe- 
styę, czy Harden uczynił oskarżycielowi 
zarzut, że jest seksualnie anormalnym i 
przychodzi do wniosku, że Harden nie 
chciał oskarżycielowi uczynić tego zarzu- 
tu, lecz tylko zarzut przewinienia w myśl 
ustawy karnej i przeciw moralności. Ka- 
maryla, jak to twierdzi Harden, wcale nie 
istniała. Faktem jest, że cesarz samodziel- 
nie rozstrzyga każdą sprawę i nie udo- 
wodniono, aby tu wchodził w rachubę ja- 
kikolwiek wpływ. Rzekome perwersye nie 
mają żadnego związku z polityką. Harden 
nie mógł politycznymi środkami obalić ks. 
Eulenburga i dlatego wyszukał sobie owe 
perwersye. Czy hr. Moltke ma skłonność 
do. kobiet, to jest rzeczą podrzędną. Gor- 
don zakończył oświadczeniem, że honor 
swego mandanta, który wyszedł z rozpra- 
wy nietknięty, spokojnie składa w ręce 
trybunału. 

Obrońca Hardena dr Bernstein o- 
świadcza, iż mógłby zakończyć obronę na 
słowach: Stawiam wniosek o uwolnienie 
oskarżonego. Według wyników rozprawy 
nic nie stoi na przeszkodzie uwolnieniu. 
Przedewszystkiem omawiał Bernstein jury- 
dyczną stronę. Jako pierwszy zarzut pod- 
noszę, że skarga jest po części przeda- 
wnioną, jako drugi, że Harden nie może 
być karany, ponieważ przysługuje mu od- 
mowa z $ 193. Przeciwnik oświadczył, że 
artykułu tego nie rozumie. To jest nie- 
zgodne z prawdą. Baron Berger, dyrektor 
teatru w Hamburgu, może stwierdzić pod 
przysięgą, że po ukazaniu się artykułu 
p. t. „Nachtbild* w listopadzie 1906 roku 
oświadczył ks. Eulenburgowi i hr. Molt- 
kemu, iż Harden uważa ich za seksualnie 
anormalnych i że koniecznem jest usunię- 
cie ich z widowni niemieckiej polityki. 
Osobistej nienawiści nie żywi Harden 
wcale; obaj ci panowie wiedzieli, dlaczego 
Harden ich zwalcza. Czy hr. Moltke śmie 
zarzucić p. Bergerowi krzywoprzysięstwo, 
lub czy zdecyduje się ostatecznie zeznać, 
że nie jest prawdą, iż artykułu tego nie 
rozumiał? Moltke twierdzi, że Niemiec i 
żołnierz musi złożyć swój urząd, jeżeli zo- 
stanie zaatakowany, a dopiero potem mo- 
że się bronić. Jeżeli kto zostanie obrzuco- 
ny oszczerstwem, a sumienie ma czyste, 
to nie potrzebuje bez powodu urzędu swe- 
go składać. To samo oskarżenie podnie- 
siono przeciw ks. Biilowowi, a byłoby sza- 
leństwem, gdyby ks. Biilow dlatego urząd 
swój złożył. Nie szlachcic niemiecki i żoł- 
nierz musiał tak postąpić, jak oskarżyciel, 
ale winny. Obrońca apelował do trybu- 
nału, aby wyrokiem udowodnił, że ludzie 
zapatrywaniami i postępowaniem podo- 
bni oskarżycielowi nie mogą zajmować wy- 
bitnych stanowisk, oraz że w państwie 
niemieckiem wolno jeszcze mówić prawdę. 

Dr Gordon polemizował z wywodami 
Bernsteina i powiedział, że jeżeli Moltke 
dał słowo honoru cesarzowi, to jest nie- 
możliwem, aby cesarz chcąc go potępić, 
zostawiał go do dyspozycyi. Prokuratorya 
odrzuciła żądanie oskarżenia, a w uchwale 
swojej powiedziała, że jeżeli członkom 
„Tafelrunde* zarzuca się anormalne skłon- 
ności seksualne, to chodzi tu o życie pry- 
watne i niema powodu do wkraczania pro- 
kuratoryi. 

Wśród wielkiego poruszenia zabiera głos 
hr Moltke i oświadcza: Czyż stanąłbym 
tutaj, gdybym nie mógł powiedzieć, że 


czuję się niewinnym? Nie pojmuję stawia- 
nego mi ciągle pytania, dlaczego przesta- 
łem być komendantem miasta? Czyż wy- 
obrażacie sobie panowie, że jako komen- 
dant garnizonu mógłbym tutaj siedzieć i 
przez dwie godziny słuchać, jak mi zarzu- 
cają kłamstwa i inne obrazy? To nie u- 
chodzi i o tem wie każdy żołnierz. Z roz- 
porządzenia gabinetu z 24 maja wynika, 
że pozostawiony zostałem do dyspozycyi 
i nic więcej. Jeżeli mówią, że istnieje ja- 
kiś jeszcze tajny rozkaz, to oświadczam, 
że jest to nieprawdą. Rozkaz, któryby mi 
zarzucał perwersye, nie istnieje. Usunięty 
zostałem z całym honorem. Podniesiono, 
że prokuratorya odmówiła oskarżenia ze 
stanowiska publicznego, że chciała uniknąć 
skandalu, który sięgał aż do stóp tronu. 
O wiele łatwiej byłoby dla mnie, gdybym 
od samego początku się był cofnął i o nie 
się nie troszczył. Chciałem jednakże ode- 
przeć ataki i salwować honor starego żoł- 
nierza, którego obrzucono błotem. (Na sali 
brawa które przewodniczący karci). Je- 
szcze raz podkreślam, że przyjaźń między 
mną a ks. Eulenburgiem niema cienia ero- 
tycznego. Gdybym był przesłuchany przed 
sądem pod przysięgą jako Świadek, to 
powiedziałbym: Nie wiedziałem, że hr. 
Hohenau i inni objawiają anormalne skłon- 
ności seksualne. 42 lata służyłem w woj- 
sku i z dumą noszę mundur cesarski. Nikt 
nie śmiał go splamić, a ten człowiek, któ- 
ry tam stoi, śmiał to uczynić. I to mu się 
udało. Tutaj w kraju i za granicą imię 
moje jest na ustach wszystkich. Mam peł- 
ne zaufanie do trybunału, że potrafi ho- 
nor mój obronić i w ręce jego składam 
go z całą ufnością. (Brawa w audyto- 
ryum). 

Bernstein w długiej duplice zaznacza, 
że chociaż rozgrywały się rzeczy, które 
poniżają nas w oczach współobywateli, nie 
można karać tego, który chciał je usunąć. 

Harden oświadcza, że chce poczynić 
jeszcze szereg przedstawień. 

Nastąpiła przerwa w rozprawie o godz. 
5 po południu. 

Po przerwie Harden zabrał głos i o- 
świadczył, że nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, iż twierdzenie oskarżyciela, jako- 
by dopiero później poznał prawdziwą treść 
artykułów, nie jest prawdziwe. Charakte- 
rystycznem jest dalej, że oskarżyciel pry- 
watny oświadczył, jak można poważnie 
zarzucać podobne rzeczy staremu genera- 
łowi. Hrabia Hohenau był również tak sta- 
rym generałem, jak Moltke, a wiemy ile 
okropności związanych jest z jego nazwi- 
skiem. Sprawozdanie następcy tronu dato- 
wane jest z 2 maja, prośba prywatnego 
oskarżyciela o dymisyę z 3 maja, a 4 maja 
prośbie tej uczyniono zadość. Nikt nie ze- 
chce we mnie wmawiać, że panujący za- 
dekretował usunięcie generała, który tak 
blisko niego stał i którego obsypywał tylu 
dowodami łaski, dlatego, że tak podły 
człowiek, za jakiego mnie okrzyczano, o 
tem parę słów napisał. 

Artykuły „Zukunft* miały tylko polity- 
czny cel. Gdy Eulenburg się cofnął, stała 
się dla mowcy osoba Moltkego nie intere- 
sującą; gdy Eulenburg powrócił, podjął 
mowca akcyę na nowo. Eulenburg nie był 
bez udziału przy upadku Bismarcka. Drugi 
kanclerz także padł w Liebenbergu. Trzeci 
kanclerz wzdragał się, gdy wymawiano 
słowo Liebenberg. Czwarty kanclerz po- 
wołany został także za sprawą Eulenburga 
i wkrótce powstała śmiertelna nieprzyjaźń 
między nim a Eulenburgiem. Pierwszym, 
który się wmieszał w sprawę był cesarz, 
a tym, który ją tak długo wytaczał przed 
forum publiczności, był mowca. Zagranica 
może powiedzieć, że Niemcy są dzielnymi 
ludźmi, gdyż pierwszym, który tu wkro- 
czył był cesarz niemiecki, zaś tym, który 
go do tego skłonił, był następca tronu. 

Na tem zakończyła się wczorajsza roz- 
prawa. Ogłoszenie wyroku nastąpi we wto- 
rek o 11 rano. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 października. 


Wiec ogółno-akademicki odbył się w so- 
botę w sali Kopernika uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w sprawie przyjmowania maturzy- 
stów z pod zaboru rosyjskiego na wszechni- 
cę krakowską. W wiecu wzięło udział z gó- 
rą 300 akademików. Uchwalono rezolucyę, 
protestującą przeciwko wszelkim utrudnie. 
niom, z jakiemi spotykają się maturzyści z 
pod zaboru rosyjskiego na uniwersytecie kra- 
kowskim, z powodu nieprzychylnego stano- 
wiska władz centralnych, oraz wezwano se- 
nat i przedstawicielstwo polskie w parlamen- 
cie do rozpoczęcia akcyi dla usunięcia ogra- 
niczeń. Wreszcie wybrano komitet z 8 człon- 
ków, który akcyę imieniem ogółu akademi- 
ckiego poprowadzi. Wiec skończył się koło 
godz. 12 w nocy. 

Jest to skandal, aby polski uniwersytet 
odmawiał przyjęcia studentom walczącym 
bohatersko o szkołę narodową w zaborze 


rosyjskim. Studenci z maturą, zdaną w za- 
kładach prywatnych, mogą bez przeszkody 
zapisywać się na uniwersytety szwajcarskie, 
a w Krakowie robią im trudności! Młodzież 
tutejsza bez różnicy przekonań politycznych 
słusznie przeciw tej austryacko-biurokraty- 
cznej praktyce zaprotestowała i mamy na- 
dzieję, że senat polskiego uniwersytetu po- 
trafi sprawę tę w ministerstwie oświaty po- 
myślnie załatwić. 

Od czegoż zresztą jest Koło polskie ? 

Koncert zbiorowy, urządzony wczoraj w sali 
Sokoła na rzecz emigrantów z zaboru rogyj- 
skiego odbył się przy pełnej sali. Publiczność 
gorąco oklaskiwała śpiew p. B. Lipińskiej, 
grę na wiolonczeli p. Pilawskiego, deklama- 
cyę p. Sokoliczowej, grę na fortepianie p. 
Neugera, a deklamacya p. Zelwerowicza wy- 
wołała szalone wybuchy wesołości, oraz nie- 
ustające oklaski. Urządzający koncert, oraz 
wykonawcy programu mogą być zadowoleni 
z odniesionych sukcesów. 

Zgromadzenie w sprawie prostytucy! odby- 
ło się wczoraj w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej 
przy bardzo licznym udziale. Przemawiali p. 
dr Wróblewski, tow. dr Emil Bobrowski i p. 
Margulies wśród oklasków zgromadzenia. Re- 
prezentant władzy, nadkomisarz policyi dr 
Banach, nie chciał widocznie zadowolnić się 
blamażem policyi, która na zgromadzenie to 
pozwolić nie chciała, ale i wczoraj przerywał 
mowcom, szczególnie tow. dr Bobrowskiemu, 
nawet wówczas, gdy przedstawiał fakta hi- 
storyczne. 

Uchwaleniem postawionej przez komitet re- 
zolucyi zakończyło się zgromadzenie. 

Popisowych, urodzonych w latach 1885, 
1886 i 1887 wzywa magistrat, aby w cią- 
gu miesiąca listopada zgłaszali się w biurze 
wojskowym magistratu w godzinach od 11 
do 2 celem zapisania ich na listę poborową. 

Wielki pożar wybuchł wczoraj wieczór oko- 
ło godz. 9 w składzie drzewa i węgła Bor- 
genichta za rogatką warszawską. Szkoda zna- 
czna, gdyż spaliły się nagromadzone na zi- 
mę zapasy. 

Szczegóły zamieścimy w wieczornym nu- 
merze. 

Klerykalno-ugodowa kandydatura w Króle- 
stwie pojawiła się w Kieleckiem. „Kuryer 
Polski* ogłosił był mianowicie, iż o mandat 
tamtejszy ubiegać się zamierza przeciw kan- 
datowi narodowej demokracyi, p. Stefan Go- 
dlewski, jeden z założycieli „związku kato- 
lickiego*. 

Korespondent warszawski „Dziennika Po- 
znańskiego* oblicza, iż w kieleckiem zdobyli 
ugodowcy 18 wyborców. Tę szczupłą liczbę 
wszakże, jak się ów korespondent pociesza, 
pomnożą księża ze względu na to, iż p. G. 
jest działaczem „na niwie katolicko-społe- 
cznej“, oraz ta część wyborców, „na których 
duchowieństwo wpływ posiada“. 

To, zdaniem „Dziennika“, stwarza niejakie 
szanse p. G.; w każdym razie w Kieleckiem 
rozwinie się żywsza agitacya wyborcza. Kan- 
dydat, nota bene, prezentuje się wyborcom, 
jako bezpartyjny. 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Poniedziałek: „Moralność pani Dulskiej*, tragi- 
sej kołtuńska w 3 aktach G. Zapolskiej-Janow- 
SKlej. 

Wtorek. „Cyd*, tragedya w 5 aktach P. Corneil- 
le'a, przekład St. Wyspiańskiego. 

roda: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
ckiego. 

Czwartek: „Cyd“, tragedya w 5 aktach P. Cor- 
neiHe'a, przekład St. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Młynarz i jego córka*, dramat w 5 a- 
ktach E. Raupacha. (Ceny zniżone do połowy). Po- 
czątek o godzinie 3 po południu. 

O godz. 7 wieczór: „Opieka wojskowa“, komedya 
w 3 aktach St. Bogusławskiego. 

Sobota: O godz. 3 po południu: „W małym do- 
mu“, sztuka w 3 aktach T. Rittnera. (Ceny zniżone 
do połowy. 

O godz. 7 wieczór: „Dziady“, sceny dramatyczne 
w 7 obrazach Ad. Mickiewicza. 

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Wojna do- 
mowa“, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
(Ceny zniżone do połowy). z 

O godz. 7 wieczór: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach 
Z. Kaweckiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali wykładowej Uniwersytetu ludowego w 
poniedziałek od godz. 7!/ajdo 81/2 wieczorem dr Zo- 
fia Daszyńska-Golińska: „Kwestya robotnicza 
w przemyśle“ (ilustrowane obrazami świetlnymi). 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 16—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
ZO 


* Raczność krawcy! W poniedziałek dnia 
28 bm. o godz. 8 wieczór odbędzie się w Związku 
stow. robotn., Wiślna 5, II p., zgromadzenie kraw- 
ców, z porządkiem dziennym: 1. Obecne położenie 
robotników krawieckich. 2. Wybory do Zarząd! 
Kasy chorych. 

We wtorek, dnia 29 bm., o godz. 8 wieczór, kon 
ferencya warsztatowa krawców z pracowni p. Brum 
mera, z porządkiem dziennym: Obecne położenie 
a organizacya zawodowa. 
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